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Ręka

Młody męż­czy­zna po­pro­sił ojca dziew­czyny o jej rękę i otrzy­mał ją w pu­dełku – lewą rękę.

OJCIEC: Pro­si­łeś o jej rękę i do­sta­łeś. Ale moim zda­niem chcia­łeś też in­nych rze­czy i wzią­łeś je so­bie.

MŁO­DZIE­NIEC: Nie bar­dzo ro­zu­miem, co pan ma na my­śli.

OJCIEC: A co, we­dług cie­bie, miał­bym mieć? Nie mo­żesz za­prze­czyć, że je­stem czło­wie­kiem bar­dziej ho­no­ro­wym od cie­bie, bo za­bra­łeś coś mo­jej ro­dzi­nie, nie py­ta­jąc o po­zwo­le­nie, pod­czas gdy ja, po­pro­szony o rękę córki, uczci­wie ci ją da­łem.

Prawdę po­wie­dziaw­szy, młody męż­czy­zna ni­gdy nie do­pu­ścił się ni­czego nie­sto­sow­nego. Oj­ciec był zwy­czaj­nie po­dejrz­liwy i miał plu­gawe my­śli. Nie­mniej mógł te­raz w ma­je­sta­cie prawa uczy­nić go od­po­wie­dzial­nym za utrzy­my­wa­nie dziew­czyny i wy­cią­gać od niego pie­nią­dze. Mło­dzie­niec mu­siał przy­znać, że po­siada rękę jego córki – choć w ak­cie roz­pa­czy po­cho­wał ją, naj­pierw uca­ło­waw­szy. Miała już bo­wiem pra­wie dwa ty­go­dnie.

Młody czło­wiek chciał się zo­ba­czyć z dziew­czyną i usil­nie o to za­bie­gał, ale do­stęp do niej sku­tecz­nie blo­ko­wali na­tar­czywi han­dla­rze. Pod­pi­sy­wała czeki prawą ręką. Da­leka od wy­krwa­wie­nia się na śmierć, żyła peł­nią ży­cia.

Mło­dzie­niec ogło­sił w ga­ze­tach, że ko­bieta ode­szła od jego łoża i stołu. Mu­siał jed­nak naj­pierw udo­wod­nić, że kie­dy­kol­wiek z nich ko­rzy­stała. W końcu nie było to „mał­żeń­stwo” za­warte na pa­pie­rze lub w ko­ściele. Ale bez wąt­pie­nia miał jej rękę i pod­pi­sał po­kwi­to­wa­nie, kiedy paczka do niego do­tarła.

– O co cho­dzi z tą ręką? – tłu­ma­czył się po­li­cji, zroz­pa­czony i ogo­ło­cony do ostat­niego pensa. – Jej ręka spo­czywa za­ko­pana w moim ogro­dzie.

– Na do­da­tek jest pan kry­mi­na­li­stą? Nie dość, że pań­skie ży­cie ule­gło kom­plet­nej dez­or­ga­ni­za­cji, to jesz­cze jest pan psy­cho­patą? Czyżby przy ja­kiejś oka­zji ob­ciął pan rękę wła­snej żo­nie?

– Nie ob­cią­łem, a ona na­wet nie jest moją żoną!

– Ma jej rękę, a mimo to ona nie jest jego żoną! – na­trzą­sali się z niego przed­sta­wi­ciele prawa. – I co mamy z nim po­cząć? Jest po­zba­wiony zdro­wego roz­sądku, a może na­wet sza­lony.

– Trzeba bę­dzie go za­mknąć w za­kła­dzie psy­chia­trycz­nym. Jest ban­kru­tem, więc w grę wcho­dzi tylko in­sty­tu­cja pań­stwowa.

Tak więc mło­dzie­niec zna­lazł się w od­osob­nie­niu i raz w mie­siącu dziew­czyna, któ­rej rękę otrzy­mał, przy­cho­dziła ni­czym su­mienna żona, żeby po­pa­trzeć na niego przez dru­cianą siatkę. I jak więk­szość żon, nie miała mu nic do po­wie­dze­nia. Ale ład­nie się uśmie­chała. Jego stan za­pew­niał jej nie­wielką rentę. Ki­kut ukry­wała w mufce.

Po­nie­waż mło­dzie­niec za­czął czuć do niej tak wiel­kie obrzy­dze­nie, że nie mógł już na nią pa­trzeć, umiesz­czono go na od­dziale o su­row­szym ry­go­rze, gdzie po­zba­wiony ksią­żek i to­wa­rzy­stwa in­nych lu­dzi na­prawdę stra­cił zmy­sły.

Kiedy zwa­rio­wał, wszystko, co mu się przy­da­rzyło – prośba o rękę uko­cha­nej i jej otrzy­ma­nie – stało się dla niego zro­zu­miałe. Uświa­do­mił so­bie, jak strasz­liwą po­peł­nił omyłkę, może na­wet prze­stęp­stwo, bo prze­cież był winny bar­ba­rzyń­skiego do­ma­ga­nia się ręki dziew­czyny.

Po­roz­ma­wiał z ludźmi, któ­rzy go prze­trzy­my­wali, i wy­znał, że zro­zu­miał swój błąd.

– Jaki błąd? Po­pro­sić o rękę dziew­czyny? Sam tak po­stą­pi­łem, za­nim wzią­łem ślub.

Mło­dzie­niec po­czuł, że bez­pow­rot­nie stra­cił ro­zum, nie po­tra­fił bo­wiem na­wią­zać z ni­kim kon­taktu. Przez wiele dni od­ma­wiał je­dze­nia, aż wresz­cie po­ło­żył się na łóżku twa­rzą do ściany i umarł.
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